
Cena numeru utk. 15.
N r 45 Piątek 24 Lutego 1922 r.

Nu CL Śląsku fen. 50.
Rok XIII.

C :N Y  O G Ł O S Z E Ń  «'Na 1
atyoni© w ieraa  nonp& relo- 
wy mis. 90— n a  III s tron ie  
nok. 7?, —  n a  ^  stron ie  
<ńk. 50 — N a d e s ła n e  m k. 
125— D robne og łoszen ia  
po m k. 10 ze  w y raz . O g ło  
gżenia p o zam ie jaco w e  o 
50 p ro c . za g ra n ic z n e  100 
p ro c . droż©%

W  n u m e ra c h  św ią te c z n y c h  
i n ie d z ie ln y c h  cen y  o 25 
p ro c . d ro ższe .

R dd ak c ja  i a d m in is tra c je  
g łó w n a  m ieśc i . sitj poss
N r. 4 p rzy  ui. P iłau d ' 

• skśego w  S osnow cu.

A d res  d la  listów  i d ep ess 
„ISK RA *4, S osnow iec .

P re n u m ffira ts  w ynosii 
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rzeay łk ą  pocztow a 
m k. 250  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e j W Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i ó n i c B c h  na G  
Śląsku,

iiijrsw a. ’Ślenktawteza ®9 t t l i f f i i  IS

SOSNOW IEC

S F I N K S
Od 20 do 26 lutego włącz.

W ystąp i s ły n n y  d e te k ty w  H A R R Y  
P E E L  w  4 se rjo w y m  o b raz ie

„Jeźdss9@c b e s  g t o w ^ ‘.
p.  t.

Dziennik polityczny, społeczny I literacki
Bęizin, iiiao^sw sklfi®  % Telefon 84- S i i i i r t t s ,  Pitsuflskieao 4. Telefon '84

sSSs&m.-. mimm&ssm

jałeninicza Mas"j
j sensacyjny cyrkow y d e iek  
l tyw ny d ram at w 5 część

|  A N O N S: O d  p o n ie d z ia łk u  28 lu tego.

JUkmt
4-a se r ja

i*
I KINO „OAZA"

i tpla młodzieży dozwolone.I
i  ' ;O d  p o n ie d z ia łk u  20 lu teg o  r.b

I .V serja .

M sk i Sztylet
b o h a te rsk a  e p o p e a  w  6  a e rjach  w  

V7 roli g łó w n e ; ADD1E P O L O .

K ażd a  se ria  s ta n o w i o d d z ie ln ą  c a ­
ło ść  i i i lm  te n  p rzew y ższa  d o ty c h ­
czas w szy stk ie  w id z ia n e  se n sacy jn e  
obrazy.

. BĘDZIN
TEATR „CORSO"
sOd śro d y  22 d o  n ie d z ie li  2S go.

s e r j a  II s e r p i
4WŁADCZYNI DŻUGL1"

p o d  ty tu łe m

STANISŁAW KAZON
p ro w izo r  farm acji,

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasnął w Boga 22 lutego b,r. przeżywszy 1st 57.
Wyprowadzenie zwłok z  domu przy ul. Kościuszki Nr. 8 w Będzinie, na 

cmentarz miejscowy, odbędzie się dn. 24 lutego t. j. w piątek, o gods. 4 ej po poł.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrą 

żeni w nieutulonym żalu
Z on a  z  córką  i rod zin a .

t . i .  i  riztHd
h lekarz szp ita la  chorób w e ­

nerycznych  ś skórnych.
Shorofof wenerycaffl©, skór­

ne, S meszoplciowe
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 8

P a n ie  od  5— 6 p o  p o ł.

S©S9iow iee5
Kowalska nr. 2 m. 7 (0  piętro)

Powrócił z 'wojska

m

I!

J. U W A G A : W  so b o lę  k in o  czy n n e  
i do godz. 8 e j, p o  go^dz. 8 e j o d b ę - 
I d r ie  się z a b a w a  ta n e c z n a .

I ,  . 3 c ia  se rja  o d  3 -go  m aręa .

I

„Niema Boga. Niema grze- 
. cjbkil .Niema ły d a  pozagro 

bowego! Każdy ma prawo 
dążyć do szczęścia nawet 
przez trupy swoich bliźnich. “

Takie c r e d o  wypisali 
sobie trzej studenci am ery­
kańscy jako dyrektywę życia.

Co z tego w ynikło, opow ie
najnow szy, po tężny  f.lm w 6 ak tach  
osnu ty  na  tle  życia p ozag robow ego

DUCH
ZIEMI

w ytw órni „G o ldw yn“ New York.

r l
ś.

Cześć Ameryce!

DĄBROWA.
Kim ,sKometa4<
Od 20 lutego V s e r j a .  
Tajemniczy Bżastis

Ilia
Kino ..Vemis‘

indyjski Sztylet
Lekarz D en tysta

lilii
jr^yimuje od  10— ! i od 3—6 

.1  , S O SN O W IE C , 
“^odrzejowaka 3 (dom B m dera)

Br. Me l odys t o
choroby w ew nętrzne 

.specjalność: choroby pfuc 
Sosnowiec. Dęblińska 7 tel. 181. 

poprzeczna oficyna 11 p ię tro  
°rdynuje od 9 — 10 i od  3—6.

Bawiący w naszym Za­
głębiu oddział propagandy 
hygjeny dziecka am erykań­
skiego czerwonego krzyża, 
po urządzeniu szeregu od­
czytów nader interesują­
cych w Sosnowcu, przeno­
si w dniu dzisiejszym swą 
działalność do Będzina, 
poczym po kilku odczytach 
w Dąbrowie i okolicy, o- 
puszcza nas, jadąc do Kra­
kowa. Uważamy sobie za 
obowiązek złożyć tym dzi­
wnym ludziom i ich wiel­
kiej Ojczyźńie gorący i ser­
deczny dank.

Dziwni ludzie...
W czasach niebywałego 

rozrostu powojennego zma­
terializowania ludzkości, w 
epoce szalejącej gangreny 
moralnej i ogólnego zepsu­
cia obyczajów, w momeri- 
cie, kiedy ciemne duchy 
zła piszą, zda się, nad gło­
wami pokoleń złowrogie: 
Mane—Tekel—Fares, kiedy 
zmęczona, osłabiona i zroz­
paczona ludzkość upomina

Sosnowiec, 24 lutego.
się o deptaną przez wzbo­
gacone cham stwo swą du­
szę, widząc z rozpaczą w 
sercu, iż zda się, na dar­
mo przelano morze krwi L  
łez — przychodzą Oni, a- 
postołowie dobrej nowiny 
z za morza wielkiego, m ó­
wiąc: Dobry i wielki jest
Człowiek!

Przepłynęli swego czasu 
ocean, by na polach słod­
kiej Francji bronić bezinte­
resownie kultury ludzkości 
i człowieka przed pruską 
dziczą, wyhodowaną w rze­
źniach koszarach. Skropili 
Francję obficie krwią i u- 
słali ją mogiłami swych 
najlepszych, i jak wów­
czas gigantycznym wysił­
kiem stworzoną nieomal 
w jednej chwili arrńję u- 
kazali zdumionej Europie, 
tak znów po ukończeniu 
wojny szeregiem wieko­
pomnych, heroicznych wy­
siłków zdumieli ją po raz 
drugi, trzeci i dziesiąty.

Dyktatorzy Dobra!!

Akcja pomocy głodnym, 
walka z epidemjami, nie­
śmiertelna ciocia Ymcia, 
wyrwanie milionów dzieci 
z dna nędzy i upadku — i 
któżby tam  zliczył te wszy­
stkie poszczególne listki 
nieśmiertelnego wawrzynu, 
opromieniającego czoło bis- 
snesm enów hum anitaryz­
mu!

W szeregu zaś państw i 
narodów, które doświad­
czyły na sobie błogosła­
wionego działania wielkie­
go, nieocenionego serca 
tych „dziwnych ludzi”, stoi 
na pierwszym miejscu Pol­
ska.

Mogiły poległych ofice­
rów i żołnierzy ochotników 
amerykańskich, lekarze i 
siostry miłosierdzia, ginące 
na swym posterunku w 
walce z zarazą, miljony 
zniewolonych serc polskich 
dowodzą, iż dług wdzięcz­
ności za Kościuszkę i Pu­
łaskiego został po kró­
lewsku zapłacony.

Nie zdają sobie ludzie w 
Polsce w pełni wrażenia, 
czym w istocie są ci bo­
haterowie ludzkości. Czę­
stokroć przechodzi się obok

C horoby s k ó r n e  I w en©  
badania m ikreskO”

pew e, badanie krwi 
(W a s s e rm a n n )

Przyjmuje od 9—12 i od e>—8 
Panie 5—6 

Scśsnowiss, 
ui. fdedrsejow ska 3©

H-gie piętro.

IjT oT T T " ó  i ”
Marla BzferiraaskB

Dąbrowa Górnicka
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 8 do 7 po południu.

nich mimo. Wzrusza się 
ramionami. Ba! Niektórzy 
m ają ich z lekka za szalo­
nych...

Cóż z tego, że między­
narodowe targowisko w 
W ersalu w 1919 roku uczy­
niło z Wilsona dobrotliwe­
go szaleńca? Czy idee Je ­
go przez to zginęły?

Nie!
Albowiem u d r ę c z o n a ,  

zmaltretowana l u d z k o ś ć ,  
której m ajestat depczą m o­
żni tego świata na każdym 
kroku, czuje — podskórnie, 
iż tam  właśnie leży jej o- 
calenie.

W braterstw ie i miłości 
wszystkich ludów.

Cześć więc apostołom 
dobrej nowiny, życiem, 
krwią i trudem pieczętują­
cym swą szczytną służbę 
dla dobra ludzkości!

Jasi W alewski.

Ifillki PGlIllZfi.
(Z, p ism  i d e p e sz  w czorajszych .).

— R ząd  angielski z aw iad o ­
m ił n ieoficjsln ie F rancję , iż w 
stosunku do sow ietów  zam ierza 
p row adzić  znacznie o strożn ie j­
szą po lity k ę  ó d  do tyehezaso  
w ej C hce on w prow adzić sze-



ściomiesięczny okres p róbny  dla 
sowietów  po  konferencji g e n u ­
eńskiej i dopiero  po  ew. d o ­
datn ich  w ynikach uznać rząd  
sowiecki.

— Z  okazji rocznicy bitwy 
p o d  V e rd u n  odby ła  się w P a ­
ryżu  w  dom u inwalidów  wiel­
ka u roczystość  wojskowa.

— W  Gliw icach przyszło do 
now ych starć  m iędzy  francuza­
mi a orgeszem. je d e n  w ach 
mistrz niemieckiej policji zos ta ł  
zabity.

— W czoraj rozpoczę ły  się w 
W  arszaw ie  w min. p rzem ysłu  
i handlu n a rad y  polsko - g d a ń ­
skie

— Komisja po lityczna sejmu 
wileńskiego w ybra ła  p o d k o m i­
sję w spraw ie  p o lak ó w  na Ko- 
wieńszczyźnie, a szczególniej 
polaków, uw ięzionych przez li 
tw inów i chorych m asow o  na 
tyfus.

— W  prezydjum  r s d y  mini­
s trów  rozpoczęły  się n a rad y  w 
spraw ie  konkordatu

— N arady  rzeczoznaw ców  m a ­
łej en ten ty  w Belgradzie ro z­
poczną  się 28 b. m. P o lskę  r e ­
p rezen tow ać  będzie  poseł b e l ­
gradzki p; Okęcki.

— Z  Hiszpanji nadeszły  w ia ­
domości, i i  v/ Portugalji  w y ­
buch ła  rewolucja. P rezy d en t  
republiki i rada  m inistrów schro­
nili się w jednym  z w arow nych  
fortów- na pograniczu h iszp ań ­
skim. P rok lam ow ano  stra jk  ge= 
neralny.

— R ząd  angielski w y p o w ie ­
dział się za u trzym aniem  w 
Niemczecti- m iędzynarodow ej 
komisji kontrolnej dla sp raw  
rozbrojenia.

— Przesilanie  gab ine tow e  we 
W ło sze ch  t rw a  w dsłszj-m cią 
g«. Jes t  to  najdłuższy kryzys 
p a r lam en ta rn y ,  jaki pam ięta-

-ją włoskie kroniki polityczne.
— D o  Polski p rzy b y w a  w 

tych  dniach wycieczka jugosło­
wiańskiej m łodzieży ak ad em i­
ckiej.

PodpolDtzko.
POWIEŚĆ.

74.

Uderzenie piorunu w stół, 
przy którym pisał Owidjusz, nie 
sprawiłoby straszniejszego na 
nim wrażenia, jak  powyższe 
słowa, dobiegające do uszu jego. 
Zbladły i drżący, zerwał się na­
gle, spoglądając z trwogą’wo­
koło siebie

— To prawda .. — odrzekła 
kobieta, siedząca w towarzy­
stwie dwóch mężczyzn—słyszę 
liśmy o tym wypadku. Biedna 
matka Eliza cudem prawie oca­
loną została!

— No... a teraz, gdy państwo 
wiecie o wszystkim — mówiła 
dalej służąca — zechaecież wziąć 
udział w składce? Wszyscy do 
tego należą... Będą się bawić 
wesoło... śpiewać i tańczyć... Po 
sześć franków na osobę

— Chętnie należeć będziemy, 
Biedna matka Eliza, wszak ona 
ma tylko tutaj przyjaciół.

— Przyniosę więc arkusz p a ­
pieru, zapiszcie państwo swoje 
nazwiska i dacie po sześć fran­
ków. *

Owidjuszowi zimny pot wy­
stąpił na czole

— Joanna Fortier żyje! — wy­

Z Górnego Śląska.
Rokowania.

Katow ice, 23 lutego,
„O berschlesischer Kur." d o ­

nosi z Genew y, iż pow ró t d e ­
legatów  niemieckich do Berli­
na n as tąp i  zap ew n e  już w 
pierw szej po łow ie  marca, jak  
zapew nia  dziennik, dr. Calon- 
derow i udało  się doprow adzić 
do porozum ienia m iędzy  d e l e ­
gatam i polskimi i niemieckimi 
w  sp raw ie  mniejszości n a ro d o ­
wych.

Berlina. W  licznych p rz em ó ­
wieniach opow iadano  się za u 
trzym aniem  kon tak tu  zw iązków 
zaw odow ych  na G Śląsku z 
cen tra lą  w N iem czech

— Naczelnik państw a p rz y ­
jął na uroczystej audjencji e s ­
tońskiego posłs  n ad zw y cza jn e ­
go, który w ręczy ł sw e listy u 
wierzytelniające. W y g ło szo n e  
m ow y przez naczeln  ka  p a ń ­
stw a i posła św iadczą  o s e r ­
decznych, obopólnych  stosurt
kach.

O r g a n i z a e j a  
u r z ę d n i k ó w  n i e m i e c k i c h .

Katow ice, 23 lutego.
W  K atow icach  odby ł . się 

z jazd delegatów  zjednoczonych  
związków urzędników  n iem iec­
kich polskiej c ęści G. Sląskss. 
O b ecn y ch  było 43 de lega tów  
reprezen tu jących  18 grup urzę 
dniczych, do których wchodzi 
około 6 tys urzędników  i te 
chników. Celem  organizacji jest 
u trzym anie  odrębnego  związku 
dla w zmocnienia niem czyzny w 
polskiej części. G  Śląska O r­
ganizacja o trzym uje zasiłki z

Olbrzymi żołd,
Katowice,, 23 lutego.

N a zasadzie tajnych d o k u ­
m en tów  u jaw nionych ustalono, 
iż „Selbstschutz", k ierow any 
przez H oeffera,  pob iera ł  dzień 
nie sam ego żołdu 1.620,000, 
rnk. n ie rn , czyli miesięcznie 
około 50 000 000 mk, Do tego 
należy doliczyć oddzielne wy" 
datki na u zb ro jen ia • i am unicję . ■ 
Rzecz jasna, źe sum y ezerpa 
n e  były ze źródeł rźądu  n ie ­
mieckiego.

O rganizacja  o rgeschu  w K a ­
tow icach  liczy 1500 l u d z i .  
C złonkowie jej odg raża ją  się, 
że dokonają m asow ych  rzezi 
polaków .

Stwierdzono, że zabójcy ks. 
S tr7 jbnego , k tórych  nazw iska 
są znane, otrzymali za d o k o n a ­
nie m o rd e rs tw a  po 25 tys  mk.

przede w szystkim nierównomier- 
ność  w trak tow aniu  rozm aitych  
spraw.

Jeżeli K orm an  jest  chory  u- 
mysłowo, czy zw yrodniały, n a ­
leżałoby umieścić go w  zakła 
dzłfe.

Po zakończeniu  rozp raw y  k o ­
misja uchw aliła  wniosek posła 

.Sołtyka, w zyw ający  min. spr. 
wojsk, do  możliwie rychłego  
za ła tw ienia  sp raw y  por K or 
m ana i zdania sp raw ozdan ia  
komisji, gen Pik oświadczył, że 
w yda ł już polecenie, aby  s p r a ­
w a  ta ro zp a try w an a  była poza  
koleją.

mem.

Z komisji sejmowych.

111 sil.
K om isja  skarb owo b u d ż e to ­

w a  przyjęła po p raw k i ks. K a ­
czyńskiego do rządow ego  pro 
jefetu u s taw y  o podatku  od 
w zbogacenia  się przez  sp łaca  
nie aum hypoteczny  ch, pod  
wyższa>ąee stawki tego podatku.

W ed le  p rzy ję tych  p o p raw ek  
podw yższa  się s taw kę o 40 proc. 
od sp ła t  które nastąpiły  w 1918 r. 
o 80 proc — w 1919 r., o 140 
proc. — w S920 r ,  o fsz  o 200 
— 250 proc, , jeśli sp ła ty  nas tą  
piły w 1 ym  lub II im półroczu  
1921 i 1922 r.

P rzy ję to  równie? wniosek 
P  S. L , w e  Je k tórego  p o d ­
wyższa się p o d a tek  o 25 proc., 
jeśli sp ła ta  wynosiła 75 000 mk , 
o 50 proc. —  225 000 mk., O 
100 proc. —: 300.000 rnk

n iedobrze  jest wypisywać na(j| 
w łasnym  budynkiem  .man* 
tefcel fare".

_ 2  dalszych cyfr ministra wy. 
nika, że na 10 dow ódców  ko,. 
Pubów niem a ani jednegolegj0, 
nisty, na 30 d ow ódców  dyyj-j. 
zji 10 i t d. w  p o d o b n y m  sto. 
sunku.

P rzy  om awianiu  term inu no­
w ych  w yborów  izba po odrzu. 
ceniu term inu 25 czerw ca i p0 
przyjęciu wniosku p. Liber®*, 
na uchwaliła d w a  wnioski R*. 
t s ja  o zakończenie  p rac  sejmy 
p rzed  farjami i o regulamino­
w ym  przyspieszeniu  obrad oraj 
w niosek p. Skulskiego, że wy­
bory pow inny  się odbyć nie 
później, jak  I października. Na­
s tęp n e  posiedzenie w  piątek.

K R O W A .
Kalendarzyk

Dziś Sergjusza. 

jutro M acieja

■■rt'sch słońca 0 ma 23 

Z ac h  . 5 ra 47

Z za kulis defensywy.
Komisja w o jsk o w a o b ra d o ­

w ała  nssd in terpe lac ją  pos, Soł 
ty k a  w spraw ie  por. Korrnana.

P os  Sołtyk pow tórzył treść 
swej interpelacji o w ypuszczę  
niu n a  wolność por, K orm ana, 
oskarżonego o znęcanił? się n ad  
b ppor. Czerwińskim  i innymi 
w  ce lu  w ydobyc ia  z n ich z e ­
znań  w  Sosnow cu.

Gen. Pik .odczytał ak t  o sk a r ­
żenia, zawierający, cały szereg 
zarzutów , -obciążających por. 
Korm ana.

Z  aktu  oskarżenia  wynika, że 
s tw ierdzono fakty zwierzęcego 
znęcan ia  się n ad  sierżantem  
Brodniewskim, p por  E d w a rd em  
Czerwińskim oraz 12 tu  innymi 
osobam i, wśród k tó rych  znaj 
d aw a ło  się również p a rę  k o ­
biet. U w ięzionych zaczynał bić 
sam  K orm an, następn ie  bito 
ich gum am i i d ru tem  telefoni 
cznyjm, a były w ypadki wbija 
nim gwoździ w  ciało Z n ęcan ia  
m iały  na  celu w ydobycie  z ka-^ 
to w an y ch  zeznań, k tó re  po zw o ­

liłyby na wykrycie rzekom ych 
sp raw có w  kradzieży  ak tów  gen 
Niessela, do tyczących  um ow y 
wojskowej polsko francuskiej, 
k tó re  jednak  w edle ośw iadczeń  
sam ego gen, Niessela w ogóle 
nie zginęły.

Z  siedmiu punktów, obciąża­
jących  por K orm ana, sześć z o ­
stało w  całości s tw ierdzonych. 
Mimo to dnia 13 stycznia sąd  
w ojskowy n& posiedzeniu  dys 
pozycyjnym  w K rakow ie z a ­
rządził w ypuszczenia  Korrnana 
na wolność, op iera jąc się mię 
dzy innymi na  orzeczeniu  le 
karskim, że K orm an  cierpiał n a  
histerję i ak tów  bestja ls tw a d o ­
konał po d  w p ły w em  p s y c h o p a ­
tycznego afektu.

Dziwne jest w tej sp raw ie  
stanow isko por. S tpiczyńskiego, 
k tóry choć był przełożonym  
K orm ana  ośw iadczył na sądzie, 
iż nic nie wie o jakichkolwiek 
znęcan iach  się n ad  a resz to w a­
nymi.

W  rozpraw ie  nad  ośw iadcze­
n iem  gen. P ika  podn issiońo

IpifliD arm]! 
i a iliria  w sijmis.

W arszaw a ,  22 lutego.
N a ostatnim  posiedzeniu  se j­

mu, po u roczystym  za w iad o ­
mieniu o uchw ale  sejmu, wi 
łebskiego, p rzep ro w ad zo n o  dy 
sKusję n ad  ustaw ą o p raw ach  
i obow iązkach  oficerów wojsk 
polskich. W obec  zarzu tów , po  
s taw io n y ch  w dyskusji przez 
pos ła  Skarbka, o d pow iada  m i­
nister sp raw  wojskowych, Sosn 
kowski, iż legendą  jest rze • 
korne -faworytowanie przy &■ 
w ansach  byłych legionistów. 
Minister sp raw  wojskow ych jest 
b. 1-sgjonista, ieez jest on  do 
dyspozycji sejm u W śró d  sze 
ściu dow ó d có w  srm ji jest ty l ­
ko ! legjonista

Spraw a naczelnego  w odza  
jes t  tak zw iązana z by tem  i 
n ieby tem  państw a , że lepiej 
byłoby zas tanow ić  się n ad  nią 
w czasach  spokojniejszych, bp

Nieprawdopodobne. Du­
że poruszenie  w Z ag łęb iu  wy­
w arła  w iadomość, przywiezio­
na przez  jakichś p an ó w  z W ar­
szawy, że podobno na konce­
sjach górniczych, które po b. 
w ładzach  rosyjskich przeszły 
na  własność p ań s tw a  polskie­
go, osoby p ryw a tne  uzyskują 
now e nadan ia

W  spraw ie  tej bliższych in­
formacji m o i s  jakoby udzielić 
inż K rupski, p racu jący  w sek­
cji górniczo hutniczej min. 
p rzem  i , handlu.

S p raw a  jest w ażna i nie wąt­
pimy, żs  odnośne  w ładze  prze­
p ro w ad zą  dochodzenie  i wynik 
p o d ad zą  do publicznej wiado­
mości.

Z pruem^słu zapałcza­
nego. Z ak ła d y  przemysłowe 
„M szczonów " (W . N ow akow ­
ski, P. Czerski i S ka) zawia­
dam ia ją  nas, źe w dniu  1 1 b. 
m. po pośw ięceniu  w obecno­
ści w ładz  i prasy  uruchomiony 
został now ow zniesiony pawilon 
przy  fabryce , w skutek  czego 
p o w iększona  zosta ła  -produkcja 
za p a łek  w  dwójnasób.

Z a b a w a  t a n e ę s u  a . W  lo­
kalu tow . „Lutnia" w S osno­
w cu  dnm  25 b. m. od b ęd z ie  się 
zabaw a teneczna d la  członków

szeptał pół bezprzytomnie pra­
wie. — Żyje!., mimo to, żeni ją 
widział zbroczoną krwią, mar­
twą, nieledwie zmiażdżoną. Ależ 
to niepodobna! A jednak ja nie 
śnię... nie m arzę.. nie jestem 
obłąkany/ Słyszałem wyraźnie, 
że na jej cześć przygotowują tu 
ucztę... Ona więc żyje/., żyje, 
jak jej córka .. —- szeptał, chwy­
tając się za głowę; — w obu 
więc razach chybiłem!.. Ach 
jakżem nędzny,, niezręczny!

Glos służącej, przybyłej do 
siedzących przy stole, przerwał 
monolog zbrodniarza.

— Oto lista.., — mówiła dalej 
dziewczyna —- podpiszcie pań­
stwo, wypłaćcie, lecz ani słowa 
o tym przed matką Perrin, 
chcemy, aby to dla niej było 
niespodzianką.

Tu nagle, spojrzawszy ku 
drzwiom, ukryła arkusz za sie­
bie

— T st!-zaw ołała— ani słowa 
o tym matka Eliza nadchodzi.

Joanna Fortier w rzeczy sa­
mej ukazała się w sali z drugą 
roznosicieiką Owidjusz, przy­
woławszy całą odwagę, uniósł 
zlekka firankę i spojrzał z bo 
ku, usiłując zostać niepostrze 
żonym Zobaczył Joannę i po­
znał ją za pierwszym rzutem 
oka Biedna kobieta nosiła je­
szcze przepaskę na zranionym 
czole. *

— Tak! ona żyje! — wysze­
ptał. — A więc dla Jakóba 
istnieją też same niebezpie­
czeństwa, straszne za.ówno dla 
mnie, jak  i dla niego, Do chwi­
li mego wyjazdu spotkać ona 
może Harmanta... może z nim 
mówić.. Widząc ją całą i zdro 
wą, cofnąć gotów pieniądze, 
jakie miał mi za jej śmierć wy­
płacić... wszystko natenczas bę­
dzie straconym! Nie należy prze­
to dopuścić, ażeby go spotkała... 
Opóźnię mój wyjazd o dni kil­
ka, jeżeli będzie potrzeba.

I nie kończąc już rozpoczęte­
go listu, zmiął go i wsunął do 
kieszeni; następnie, przy wola w 
szy posługującego, zapłacił mu 
i spokojny z pozoru wyszedł 
z miną zamożnego obywatela, 
spędzającego czas na łowieniu 
rybek i przyglądaniu się skle­
powym wystawom. Jakaś myśl 
nowa w jego wzburzonym mó­
zgu kiełkować widocznie za­
częła

W godzinę później ukazał się 
w jasno popielatym ubraniu, 
jakie noszą zwykle piekarscy 
robotnicy, mający z mąką do 
czynienia, w miękim popielatym 
na głowie kapeluszu. W takim 
przebraniu zmienił się do nie- 
poznauia dla ludzi, którzy go 
raz lub dwa widzieli w innym 
ubiorze.

Wsiadłszy do powozu, kazał 
się zawieźć na ulicę Selmany, 
skąd pieszo udał się do „Go­
spody piekarzów".

Była siódma godzina wieczo 
rem. Tłum robotników napełniał 
salę zakładu Soliveau z trudem 
zdołał zaledwie miejsce odna­
leźć dla siebie w wielkiej sali, 
gdzie siadłszy przy stoliku, ka­
zał sobie podać obiad.

Służąca Marjanna na widok 
nieznanej sobie postaci zbliżyła 
się, pytając ciekawie:

— Czy pan jesteś także pie­
karzem?

od

Wyszedłszy z „Gospody pie­
ką rzó w", Soiiveau udał się do 
Temples i dokonał kilka zaku­
pów w sklepach, gdzie sprzeda 
wano używane ubrania. Następ­
nie, wszedłszy do fryzjera, ka­
zał sobie krótko ostrzydz włosy, 
zgolić wąsy i faworyty, poczym 
wrócił na ulicę Cliehy.

— Tak, moje dziecko 
powiedział.

Ale nie z naszego okręgu?
— Na te raz .. nie, ale tu k ie­

dyś zamieszkiwałem. Znam z a ­
kład wasz od lat dawnych, a 
przybywszy obecnie z Dijon 
dla pozyskania miejsca w Pa­
ryżu, przychodzę do was na 
obiad.

— Tourangeau z Lugduńczy-

kiem siedtieli przy sąsiednii 
stole.

— A! przybywasz z Dijos 
kolego? — zawołał Lugduńczy 
wesoło.

— Tak, towarzyszu.
—- Byłem tam przed dwom 

laty. A w której piekarni prt 
cowałeś?

Owidjusz wymienił firnu 
znajdującą się przy uliey Cłu 
bot - Chamy.

— Znam doskonale właśc 
pielą tej piekarni — odrzel 
Lugduńezyk — jest to dziełu 
człowiek. Przybywasz więc, ab 
tu znaleźć robotę ?

— Pragnąłbym pozostać 1 
Paryżu.

— Dobre jednak miejsca rzae 
ko się trafiają.

— Będę czekał.
— Do czarta! widać, iż mas 

żyć z czego...
— Tak... w rzeczy samej, 

otrzymałem właśnie mały sps 
dek po moim stryju. Nie jes 
to wiele, wystarczy jednak n 
utrzymanie, dopóki coś kerzj 
stnego nie odnajdę.



j V p ro w a d z o n y c h  gości. P o ­
czątek o g o d z  9 w iecz.

Srebrne gody. W  ubiegłą
niedzielę święcili pp. G us taw  i 
W ac ław a M oszczeńscy seS trzy  
fo-jiic 25 rocznicę sw oich  za 
ślubin.

P o  sumie, w  kościele para  
fjalnym w Siemoni, ks. p ro ­
boszcz P ieńkow ski w gorących  
głowach przemówił do „srebrnej 
pary", złożył im życzenia i p o ­
święcone obrączki włożył jub i­
latom na palce

P o  skończonej uroczystości, 
z e b ra n i  znajomi pp  M oszczeń- 
gkich, złożyli im serdeczne ży ­
cz e n ia .

O J f ia s y r r a l  Pokazyw ano  nam  
metrykę urodzenia, w ydaną  w 
lutym r. b. przez kancelarję  
parafialną w Książu W ielkim 
zie^ii kieleckiej i n ap isan ą  w 
języku... r o s y j s k i m !

Jakich więc środków  czy 
sposobów potrzeba, aby  n ie­
których luctai przekonać, że ż y ­
jemy w  wolnej i n iepodległej 
Polsce i jaki w s tyd  ogarnia 
każdego, iż m am y dotychczas  
takich pa tr jc tów

N i e s z c z ę ś l i w y  w ^ p a d s k .
W «b. niedzielę, o* godz. po 
południu, we wsi T argoszycach  
pod Ząbkow icam i woźnica, wio­
zący na sankach tam tejszego  
mieszkańca Feliksa Gfażewskie- 
go , |najeehsł na  79 letn iego star 
ca m ieszkańca wsi T c p o ro w ice  
Wojciecha D ębow ca. U godzo 
ny dyszlem  w plecy s tarzec  u 
padł p od  konie, które, t ra tu jąc  
staruszka, pom knęły  naprzód. 
Starzec był wleczony n a  p rze­
strzeni około 10 metrów. O trzy  
m&ł on liczne obrażenia ciała 
i głowy. Po  udzieleniu p o m o ­
cy lekarskiej nieszczęśliwego 
przewieziono na kurację  do 
mieszkania.

K o n f i s k a t a  s r e b r a .  W ub.
poniedziałek, policja sosnow iec 
k® za trzym ała  na  ulicy W iej­
skiej w Sosnow cu Kcnstauute 
go Niemczyka, od  k tórego  o 
debrano p aczkę  m onet s reb r­
nych w bilonie wągi 7 klg. 
Policja- pieniądze sk o n f isk o w a­
ła. Sp raw ę sk ierow aną do  sę 
(kiego śledczego  w  Sosnowcu.

W ypadek k o lejow y . Na
jadącego furm anką W iktora Ba 
Malarza, zam ieszkałego  przy  ul.. 
Francuskiej w  D ąbrowie, n a je ­
chał onegdaj na  przejeździć na 
Łabętjzkiej pociąg  tow arowy, 
skutkiem czego w óz zos ta ł  po 
trzaskany, a  Bakalarz i koń 
odnieśli lelfkie uszkodzenia

Z a t r z y m a n i ©  p r z e m y t u .
Policja miejscowa za trzym ała  
w Sosnow cu tu tejszą m ieszk an ­
kę Frajglę 1, od której o d e b ra ­
ne 40 metr. jedw ab iu  p rz em y ­
canego. S p raw ę  skierow ano do 
urzędu celnego w Sosnow cu

Ka -gorącym u c % y m k u.*
Mieszkańcowi Sosnow ca A d a ­
mowi Sudowiązow i onegdaj o g. 
6 wieczorem, w kino „O azie"  
złodziej kieszonkow y usiłow ał 
ukraść portfel z pieniędzmi. 
P rzy łapanego  na gorącym  u- 
czynku złodzieja oddano  w r ę ­
ce policji.

K radsież w szk o le . W-
ub. poniedzia łek  w  szkole Z e r  
kowskiego w Sosnowcu, n ie ­
znany złodziej skradł z szatni 
palto w artości 8 tys. m k n a le ­
żące do uczni® S tan is ław a Kuty.

N i e l e t n i  z ł o d z i e j e .  Mie
szkance Niwki Michalinie Wój- 
cikowej na ul. M odrzejowskiej 
w Sosnow cu trzech  nieletnich 
chłopców Bolesław G. Józe i O. 
1 _W ładysław  Ch. skradli s a ­
kiewkę z 5 tys, mk. T rzech  
m alców  policja za trzym ała , pie 
niądze zwrócono poszkodow* 
nej. Spraw ę skierowano do s ą ­
du pokuju.

K r a d z i e ż  w  m a g i s t r a c i e .
^  komo -ki przy m agis trac ie  w 
*--osnowcu niew iadom y złodziej 
skradł około d  »-uci> korcy węgla.

Kradzieże.. Zam ieszkałej w 
Sosnow cu przy ul Chm ielnej

S tanisławie Jożdzikowej skra­
dziono w sklepie sak iew kę z
10 tys. 55 mk.

— M ieszkance S o sn o w ca ,M a­
łachow skiego  nr. 5 R yw ce  Sze- 
reszewskiej nieletnia W ład y s ła ­
w a  A. sk rad ła  na  ulicy sak ie­
w k ę  z 40 tys mk. P ien iądze  
o d  nieletniej złodziejki o d e b ra ­
no i o d d an o  poszkodow anej 
dz iew czynkę oddano  p o d  o p ie ­
kę rodziców.

—Z  mieszkania Reginy W ar- 
m u n d o w ej  M odrze jew ska  nr. 
46 w Sosnow cu skradziono  gar 
d ero b ę  wartości 74 tys. mk

— Z  w ystaw y sklepowej Z y ­
gm unta  Duczyńskiego, P iłsu d ­
skiego nr 32, am ato r  wędlin 
sk rad ł  w  nocy  kilkanaście fau­
lów  wędlin, w artości ! 0 tys. mk.

— Z  m ieszkania Janiny Do- 
rek; p rzy  ul. Kaczej w S osno­
w cu  n ieznana kobieta  skradła  
poszw ę, w artości 12 tys. mk,

— Z  rnieszk anią W ład y s ła ­
w a A ndry  szewskiego nr. 46, 
p o d czas  nieobecności d o m o ­
wników skradziono garderobę  
i bieliznę, w artośc i  45 tys. ink. 
P o d e jrzan ą  o kradzież służącą 
H e len ę  B. policja aresztował®.

— Z  m ieszkanie Maszyńskie- 
gci p rzy  ul, Bieleckiej w So_ 
snow cu podczas  nieobecności 
dom ow ników  skradziono g ar­
derobę  i bieliznę W artośc i  
skradzionej garderoby  i bielizny 
narazić  nie ustalono, ponieważ 
właściciel M. od kilku dni nie 
obecny  w  Sosnow eę.

— Z  m ieszkan ia  L eonarda 
Kalisza, F lorjańaka nr. 32 w 
Sosnow cu złdziej skradł w no ­
cy g a rd e ro b ę  i g o tó w k ę  200 mk.

— W- sklepie M oszka Mery* 
na, M odrzejow s ka  nr. 26 S o ­
snow cu skradziono 13 tuzinów 
chusteczek  jedw abnych . Z a ­
trzym aną n a  gorącym  uczynku 
Julję G. od d an o  w  ręce  policji.

— M ieszkańcow i Czeladzi J ó ­
zefowi Jędrasków i przy  kasie 
kina w  ub. n iedzie lę złodziej 
k ieszonkow y sk ra d ł  portm one 
tfcę z  15 tys. mk

— Z  m ieszkan ia  A ndrze ja  Kę 
dziarsk iego  przy ul. A le ja  nr. 
28 w Sosnow cu  skradziono 149 
tysięcy  m arek

— Karolinie T roppaurow ej z 
Sosnow ca złodziej kieszonko­
wy skrad ł 150 mk. niemieckich.

— M ieszkance Sosnowca Ma 
rji Jaworskiej podczas  za ła tw ie ­
nia sp raw unków  w sklepie 
Mirty Borzykowskiej, Sosno ' 
wiec, M o drze jew ska  nr. 22 z ło­
dziej sk rad ł  2665 mk.

Z teatru.
O p e re tk i  w których głów ną ro 

lę odgryw ają  synow ie M&rsa są 
mile widziane przez publiczność 
gdyż p o s iad a ją  zazwyczaj -du 
żo humoru. T a k  też  i na  dzi 
siejszyta przedstaw ieniu  trzeba 
się spodziew ać, ze zebrana pu 
bliczność baw ić się będzie zna 
komicie na .Je n e ra le  huzarów ” 
k tóry  ujrzy światło kinkietów po  
raz  pierwszy.

W  sobo tę  p rzedstaw ien ie  za ­
w ieszone, natom iast na  zakoń­
czenie karnaw ału , artyści u rzą­
dza ją  „W ie lk ą  artystyczną  r e ­
d u tę ” .

W  niedzielę po południu  
„K rakow skie  zuchy” wieczo 
rem  „W ie czó r  k a rn aw a ło w y ” 
z udzia łem  człego zespo łu  a r ­
tystów .

W  pró b ach  o p ere tk a  „S ko­
w ro n ek ” oraz kom edja  3 akto 
w a  W ojciecha Bogusławskiego 
„O p ie k a  w o jsk o w a” .

ustęp , do tyczący  arch itek ta  na­
szego m ias ta  p. Dankowskiego 
O to  co p  R eińer  pisze:

D o „ tęg ich” ludzi, zda jących  
sobie spraw ę, że m łot m u ra r ­
ski i kielnia m ają  p rzed  sobą 
w  m ias tach  i m iasteczkach  poi 
sk ich  dziesiątki la t pracy, a 

. tw órczość  arch itek tów  szerokie 
po le  do w yzyskania, indyw i­
dualność zaś naro d ó w  teren  
n ies łychan ie  wdzięczny do z a ­
znaczenia się i w yraźnego  na 
obliczu całego kraju  za ry so w a­
nia swoich dążeń  do ro d z im e­
go kształtu  należy  architekt m. 
Sosnow ca, D a n k  o,w s fe i. P ro  
jekty  jego,* nades łana  na w ysta  
w ę  przez  m agistrat,  św iadczą 
z jednej s trony  o m ądre j i 
p rzew idującej polityce b u d o ­
wlanej sam orządu  miejskiego, 
z drugiej zaś o wybitnej indy­
widualności budowniczego, k tó ­
ry nie w ah a  się wielostronnie 
u jm ow ać p ro b lem y  z zakresu  
swej specjalności, aby  m iastu  
n ad ać  estetyczny charakter. 
Św iadom ość tego celu prze 
w artościow ania  względnie prze 
rodzenia środow iska miejskiego 
up o rządkow an ia  go pod  w zg lę ­
dem  architektonicznym  i „ucy ­
wilizowania” przebija ze w szy s t­
k ich plansz, p rzeds taw ia jących  
w szkicach i fo togrsfjach za­
m ierzenia arch itek toniczne D an  
kow skiego Z a k re s  jego p o m y ­
słow ości obejm uje  w iększość, 
jeśli nie ca łość zagadnień, k tó ­
re  nasu w a ją  po trzeby  życia 
miejskiego, a więc: kościół, r a ­
tusz, teatr,  szkolę pow szechną, 
dom  (na dwie rodziny), mraga 
zyn, skwer, kiosk, grobow iec 
i t. p. K ojarzą  się w tych  pro 
jek tach  p ierw iastk i tradycji ar 
chitektury  rodzimej fi m oder" 
nizmu, w dobrym  znaczeniu  t e ­
go słowa; jest w  nich fantazja 
tw órcza  posun ię ta  gdzieniegdzie 
aż do malowniczości bryłv, k t ó ­
rą  widzimy w projekcie kościo­
ła, trak tow anego  iście po ma- 
larsku z pom inięciem  n iem al 

artości przestrzennych  (trój­
w ym iarow ych),  t o . znow u s u ­
rowość bryły i rzeźbiarskie lej 
walory,, k tóre w y s tęp u ją  trochę 
obco  w g ro b o w cu  dla poległych 
ś lązaków rażący  k o n trak t  p o ­
staci górnika, p rzypom inające  
go niech w ybaczy  projakto 
d aw ca  znane pom niki Bi sm ar 
ka z em pirow ym  urnam i łzaw  
nicarni) w innych zaś w  pierw 
szym  rzędzie w szkicu ratusza, 
odżw iereiad la ją  się znam iona sta 
rodaw nego  budow nic tw a m iej­
skiego, godne  p ielęgnowania i 
utrw alenia, podobnie  jak  d a w ­
ne charak terys tyczne  rynki z 
typow ym i dla nieb sk ładnicam i 
to w aró w  w d o m ach  z  p rz e d ­
sieniami. ' •

Z_ tych zasadniczych e lem en­
tów  sk łada się p raca  arch itek  
toniczna Dankowskiego, która, 
m niem ać wolno pozostaw i t rw a ­
łe  i ważkie ślady na  ogólnej 
sylwecie miasta, zwłaszcza, że 
sięga o n a  celowo i w yraźnie 
do w prow adzen ia  weń k u ltu ­
ralno ar tystycznych  wartości.

I  wystawy i i u i  
w K i e l u i

licznej
i .

W styczniu b. r odby ła  się 
w y s taw a  architektoniczna w 
K ie lcach  K ry tykę  w ysta  wio 
nych prac pom ieścił  w  „G aze­
cie K ieleck ie j” architekt Jerzy 
R einer z krytyki w yjm ujem y

iliifils Si liii.
Do Redakcji „Iskry" 

w Sosnowcu.
Uprzejm ie proszę W . P anów  

o łaskaw e zamieszczenie w n a j ­
bliższym num erze poczy tnego  
pism a następu jącej notatki: 

„K om ite t  organizacyjny s t o ­
w arzyszenia  kupców  polskich 
w  Sosnow cu podaje  do w iad o ­
mości, iż na zasadzie w yjaśn ie­
n ia  uzyskanego z izby skarbo ­
wej w W arszaw ie , spółki z o- 
graniczoną odpowiedzialnością, 
n iezależnie od wysokości ka 
pitału  udziałowego, zgodnie z 
postanow ieniem  art. 460 us ta ­
wy o podatku  przem ysłow ym  
uw ażać  na leży  za p rzedsięb io r­
stw a sp raw ozdaw cze , w obec 
czego spółki te op łaca ją  n ad ­
zw yczajną daninę państw ow ą 
n a  podstaw ie  art 2 punkt II u- 
s taw y z dnia 16 grudnia 1921 r.

W  związku z pow yższym  ko 
m ite t organizacyjny s tow arzy ­
szenia ze swej s trony  wyjaśnia, 
iż s tosow nie  do  art. 7 tej u s ta ­
wy, daninę p rz y p ad a jąc ą  od  © 
sób w spom nianych  w art. 2 
część II, oblicza się od  spółek 
h an d low ych  i bankow ych  p o ­
w sta łych  p rzed  1 stycznia 1920 
r. w w y so k o śc i  15 p rocen tów  
od  kap ita łu  zak ładow ego  (a k ­
cyjnego, udziałow ego, składko 
w ego  i t. p.) tudzież zap aso w e” 
go i rezerw ow ego  w edług  sta  
nu w dniu ogłoszenia wspom 
nianej ustawy, od  wszystkich 
innych zaś w wysokości 10 p ro ­
centów  od  tychże  kapitałów.

W yjaśnien ie  pow yższe izby 
skarbow ej jes t  zasadnicze , gdyż 
opiera  się na  mterpretowtfhiu 
p raw a  o daninie przez minister 
jum skarbu. D aje to  spółkom  z 
ogr. odp. p o d s taw ę  p ra w n ą  do 
rek lam ow ania  ew entua lnych  p re  
tensji w ładz m iejscow ych s k a r ­
bowych.

W  imieniu K om ite tu  c-rga 
nizaeyjnego stow, k upców  
polskich w S osnow cu

S tefa n  R aysk i 
dyrek to r  Banku p rzem ysło ­
w ców  w Sosnowcu,

Do
Szan. R edakcji „Iskry”

w Sosnowcu.
W  „Kurj. Z a g łę b ia “ z dnia 

21 b ra. ukaza ł  się ar tykuł w 
spraw ie  daniny  p. t „K to  p ła  
ci dan inę  w związku z o b ecn ą  
drożyzną".

W  artykule w spom nianym  
dotknięto  rów nież p iekarzy  za ­
rzucając ' im niesłusznie, że p o ­
biera ją  drogo  za chleb, o p ięć­
dziesiąt mk. n a  bochenk.

A u to r  ar tyku łu  wywodzi, iź 
ta  nadw yżka  p ob ie rana  jest 
dlatego, aby  nią pokryć d an i '  
nę ,  w ysokość  której p r z y p a d a ­
jącej na  p iekarzy  oznaczył od 
80 do 100 tys. m kp, Z  tego 
widać, że p iszący  pow yższy  
ar tyku ł  nie m iał najmniejszej 
kom petenc ji  w  tym  kierunku.

P rze d e  wszystkim ' wysokość 
daniny, jaką  m ają  p łacić  p ie ­
karze  w Sosnow cu poszczegól­
nie w ynosi m inim um  mk. 3000 
a m  ximum 40000 m k , a w ięc 
w  obliczeniu au to ra  jestt© gru 
by b łąd  Zw yżka, « n i  teź zniż­
ka ceny ch leba nigdzie się nie 
u trzym uje  w osta tn ich  czasach  
przez  cały  miesiąc, za tem  
nie m oże piekarz, jak to  u trzy ­
m uje au tor artykułu, zarobić 
na  w ypieczonych  s tu  bochen  
kach  ch leb a  5 tys. mk, dzień 
nie, czyli 150 tysięcy  miesię 

.cznie
Są . w  Sosnow cu piekarze, 

którzy w y p i e k a j  ą od  
200 do  1000 bochenków  dzien­
nie. Ile w ted y  „ w edług  obli­
czenia au to ra  p iekarz taki z a ­
robiłby?

P rzy  w ypieku  stu  bochenków  
chleba dziennie m ożna dow ieść  
fachowo, że piekarz, m ający  
liczniejszą rodzinę, nie m ógłby 
się u trzym ać  w. obecn y ch  cza ­
sach

Przyczyny zwyżki ceny cble 
ba  nie m ożna w iązać ze sp ra ­
w ą daniny, i posądzać  p i e k a ­
rzy o brak  obywatelskości oraz 
ze w zględu  na danjnę  — o 
z d z i e r s t w o  społeczeństw a. 
Z w y ż k a  boch en k a  ch leba jest 
ściśle uza leżniona od  ceny m ą­
ki P rze d  dw om a tygodniam i 
w orek  w yborow ej m ąki żytniej 
kosz tow ał m k 10.100, obecnie 
kosztuje mk. 12 200. O to  gdzie 
nslaży  szukać przyczyn  zwyżki 
chleba.

Z e  ceny ch leba stale u legają  
w ahsniom , d o w o d em  tego  jest 
n a  przykład dzisiaj cena  b o ­
ch en k a  m k 300, pode?,a'; gdy 
wczoraj w ynosiła  mk. 320 i by 
ła  to  cena najw yższa Na zniż 
kę  w płynęła  oczywiście cena 
mąki, k tóra  spad ła  © mk. 300 
n a  vyorku.

D a rem n e  są  bow iem  wysiłki 
au tora , gdyż pow ołano  do  t e ­
go specja lne komisje b ad a ją  
ceny .  i zw raca ją  na nie baczną

uw agę. Jakkolw iek  dozw olone 
jes t  pobieran ie  p rzez  piekarzy 
ne tto  10 proc. zysku, to jednak  
są  p iekarze, którzy naw et 3 
proc. nie m ają P iekarze  bie 
dniejsi. nie m ogąc  w  ostatnich 
czasach  w y trzym ać  konkuren  
cji z p o w o d u  wysokiej ceny 
m ąki c h l e b a  nie wypiekali 
wcale.

Byłoby ze w szech  m iar p o ­
żądane ,  aby  autor, chcący  p i ­
sać ar tykuły  drażliw e dla ogó- 
łu, p o s iad a ł  lepsze i d o k ła d ­
niejsze informacje, o k tóre  nie 
trudno.

Czy czasem  au to r ar tykułu  
nie bra ł udzia łu  w aprow ido ; 
w an iu  ludności miast®, gdzie 
m ożna  było pos ług iw ać  się ta  
kim zyskam i n iezm iernym i. o 
jakie p o sąd za  p iekarzy?

Cech pśekarasy 
w  Sosnowcu.

Z kraju.
O b aw a  w y lew u  W isły.

T rw a ją c y  n iem al przez cały m ie ­
siąc m róz pokry ł pow ierzchnię  
W is ły  n iezw ykle  grubym  lodem , 
co ła tw o  m oże  • sp o w o d o w ać  
tw orzen ie  się za to rów  i grozi 
w ylew em , ażeb y  tem u  zapo- 
b iedź  czynione są wszelkie 
u ła tw ienia  do ruszenia  lodów, 
a w ięc około m ostów  robione 
sę p rzeręb le  i odbija  się po 
w łókę  lo d o w ą przy filarach 
m ostow ych , gdyż w tych  miej 
scach  najczęściej tw orzą się 
za tory .

Gtodnjj? tłu m  zagraża  
P o l s s e .  Z  k re só w  w schodn ich  
n ad c h o d zą  n iepoko jące  wieści
0 g ro m ad z ący c h  się na  p o g ra ­
niczu Polski z Rosją, wielkich 
t łu m ach  g łodnych  zw łaszcza  z 
bliższych i da lszych  guberni 
p a ń s tw a  sowietów. Ludzie  ci 
tw o rz ą  o lbrzym ie obozy, ko 
czu jące  i żebrzące, pe łne  k o ­
biet i dzieci, przybliżające się 
w olno  ale w y trw a le  ku grani • 
com  Polski. O lb rzym ie  te  gro 
m ady , niema! z  każdym  dniem  
po w ięk sza jące  s i ę, czekają 
tylko na obeschnięcie  dróg. 
aby  p rzedos tać  się do  Polski, 
k tó rą  uw aża ją  za  k r a i n ę  
„p e łn ą  z i e m n i a k ó w ,  z bo 
i a ,  o trąb  i siana" co dla tych  
nieszczęśliw ych jest szczytem  
m arzeń

Kongres awśąaków aa ■ 
d o w y e h  odbędz ie  się W Kra 
k o m a  w dniach 23, 26, 27
1 28 b m.

Fc&moc dla akadem ików  
W &€r<śtk©w!e. Uś&zała się tam
p rz e d  jjjkilku dniam i o d ezw a 
p o d p isa n a  przez na jwy bitnie j - 
sze osobistości, w zyw ające do 
niesienia pomoc® akadem ikom  
krakow skim . W o b e c  bardzo  
ciężkich w arunków  życia na 
szej m łodzieży  akademickiej, 
na leży  przypuszczać, e szeroki 
ogół spo łeczeństw a polskiego 
nie pozostanie w tej sprawie 
g łuchy i obo ję tny

T rag iczn y  w y p ad ek . Z
Poznan ia  donoszą: w  dn;u 9
b. m w  gimnaziurn m ęsk im  im. 
Sz. M arcinkowskiego, uczeń  III 
klany Franciszek Jankowiak, 
po d czas  g im nastyki sp ad ł  z  z a ­
w ieszonego w ysoko trapezu  i 
u d e rzy ł  się o podłogę tak  sil­
nie, że p ęk ła  m u czaszka. Po 
p a ru  godzinach  nieszczęśliwy 
ch łopiec .zakończył życie. W ła ­
dze policyjne p ro w ad zą  d o ­
chodzen ie  ce lem  ustalenia przy- 
czyny n ieszczęśliw ego w y p a d ­
ku.

S  a k o ł a  dzienn ikarska  
przy u n iw ersy tec ie  ja g ie l­
lońskim . Z  K ra k o w a  d o n o ­
szą o p rzygotow aniach , czy 
n ionych  przez rek to ra t  uniwer­
sy te tu  jagiellońskiego około 
u tw orzen ia  przy  szkole nauk  
po li tycznych  w szechnicy  k ra ­
kowskiej w ydziału d z ien n ik a r ­
skiego S rk o ła  ta, w  któ~ej faę 
d ą  trak to w an e  w szystkie dzia­
ły  dziennikarstwa, będzie m ia­
ła  n a  razie ch a rak te r  prywat* 
nv



U n iw ersy te t żeń sk i. Z
inicjatywy i pod kierunkiem  
dr. fil Kazimiery Proczków ny 
pow stała w W arszaw ie wyższa 
uczelnia pod nazw ą „uniwer 
sytetu  żeńskiego", w celach 
udostępnienia wyższego wy 
kształcenia szerszem u ogółowi 
kobiet. W obec wielkiej po trze­
by wyższego wykształcenia ko- 
biety, powołanej w Polce do 
wielkich zadań obywatelskich 
ząłożenia tej nowej uczelni ma 
ważne znaczenie dla spraw y 
narodo ej. U niw ersytet otw o­
rzony w m aju i. zeszłego, obe 
cnie cieszy się już liczną frek­
wencję. D otąt uruchom ione są 
cztery wydziały: filozoficzny,
praw ny, nauk politycznych, oraz 
lekarski jako przygotow aw czy 
do studjów medycznych.

Drugi tran sp ort za b y t­
ków  historycznych z  Mo­
skw y. W d. 17 b. m. został 
wysiany z Moskwy pociąg, skła­
dający się z 10 wagonów, za­
wierających między innymi, 
obrazy z zamku królewskiego 
w Warszawie i stare sztandary 
polskie.

Najdawniejsze jednak i naj­
cenniejsze zabytki, jak np. sre­
bra Stanisława Augusta, jego 
bibljotekę, bezcenne meble sty­
lowe władze sowieckie starają 
się zatrzymać, stawiając coraz 
to nowe trudności.

Stan z a s ie w ó w  w  Pol­
sce . W edług spraw ozdań g łó ­
wnego urzędu statystycznego 
stan zasiewów najlepiej przed 
staw ia się w województwach 
wschodnich. Z  W ielkopolski do­
noszą, że styczniowe śniegi 
znacznie popraw iły oziminę. 
Najbardziej zagrożone są zaaie: 
wy w wojew. kieleckim, p o z ­
nańskim , mniej w krakowskim,

warszawskim  i łódzkim, a naj­
mniej w lubelskim, lwowskim, 
stanisławowskim , tarnopolskim  
i pomorskim.

Z astraszająca  śm ie r te l­
n ość. W edług w ykazu w ydzia­
łu zdrow ia w czasie od dnia 
29 stycznia do 4 b. m. zmarło 
w Łodzi na gruźlicę aż 51 osób. 
Jest to cyfra śm iertelności wśród 
chorych na gruźlicę do tąd  nie 
notow ana i jej wysokość budzi 
pow ażny niepokój Być może, 
że okropne warunki sanitarne 
miasta, spow odow ane strajkiem 
dozorców dom ow ych przyspie­
szyły śm ierć tych nieszczęśli 
wych

TELEGRAMY.

W arszaw a, 23 lutego.
W  ubiegłym tygodniu w re ­

stauracji hotelu „Bristol" mia
ło miejsce zajścia, które skoń­
czyło się bójką. Z nany w sze 
rokich sferach W arszaw y p. P. 
w obronie honoru żony sp ©li­
czkowa! hr. W . sześciokrotnie. 
Hr. W . wyzw ał przeciwnika na 
pojedynek. I oto w ubiegłą 
niedzielę w godzinach popołu­
dniowych przeciwnicy w raz z se­
kundantam i i lekarzam i zjechali 
się sam ochodem  i trzem a po 
wozami do Natolina, należące­
go do dóbr wilanowskich hr. 
Branickiego, gdzie w miejsco 
wym  zagajniku wymierzyli prze­
ciwko sobie po trzy strzały re ­
wolwerowe. O d strzałów  tych 
pad ł śm iertelnie ranny p P., 
którego sam ochodem  przyw ie­
ziono do W arszawy. W  dniu 
wczorajszym  p .  P. zmarł.

W  spraw ie tej w szczęte zo 
stało przez policję m iejscową 
dochodzenie.

S i l n i  § ira l f i  niiita Kielc, im  krata
l i i i i  l i n i i  i i iżitip.

(O d własnego korespondenta).
K ieL e, 24, lutego.

W  niedzielę 19 b. rn. o godz.
5 po poł czterech uzbrojonych 
bandytów, dokonało krwawego 
napadu na dwór w N iegosła­
wicach, w łasność p. Ludomira 
W innickiego, położony o 2 mi 
le od Jędrzejowa,

W łaściciel m ajątku p. W in 
nicki, ujrzawszy bandytów, 
schwycił za broń Na pomoc 
przybiegł mu brat gospodarze, 
b. pre zydent Kielc,

P, W innicki bronił się dziel­
nie, raniąc śmiertelnie jednego 
z bandytów. K ilkakrotne jed ­
nak salw y bandytów  położyły 
go trupem  na miejscu. Z am or 
dow any został rów nież brat go . 
spodarza i jeden ze służących.

Po wym ordowaniu dom owni­
ków, bandyci bezkarnie o b ra ­
bowali dwór, poczym  oddalili 
się przez nikogo m e  ścigam. 
Rannego tow arzysza dobili kil 
ku strzałam i, zabrali mu doku 
m enty orsz buty i pozostawili 
trupa na miejscu.

W  całej okolicy m orderstwo 
to  w yw ołało w strząsające w ra­
żenie.

W  spraw ie napadu nasz ko 
respondent kielecki Cz L prze 
syła nam dodatkow o co nastę­
puje:

W m ajątku majorackim Nie 
gosław icach, powiatu jędrze­
jowskiego, zam ordowali bandy­
ci w ieczorem  z 19 na 20 b m. 
b. p rezyden ta  m. Kielc Edw ar 
da W innickiego i jego brata  Lu­
dom ira, dzierżaw cę Niegosła 
wic oraz lokaja Ignacego Jacha.

QdzIeUm lekcji rysankAw i malowaniB (portret - pejzaż)
Pożądana większa ilość chętnych ze względu na możli 

w ość lekcji zbiorowych. Łaskaw e oferty do administracji 
Iskry pod  „Kurs" do 15 go m arca b. r.

Rokowania.
G enew a, 23 lutego. 

(T d . wł.)
Rokowania polsko niem ie­

ckie w Genewie są w znacznej 
części zakończone w podkom i­
sjach.

Całe dzieło umowy będzie za 
łatwione z końcem przyszłego 
tygodnia.

Podpisanie um owy nastąpi 
później, poniew aż cały układ 
jest b. obszerny, przew yższają­
cy objętością traktat wersalski.

Dotychczas są niezałatw ione 
następujące spraw y: w podko­
misji do spraw  stprego żelaza, 
w podkom isji związków zaw o­
dowych, w podkomisji do spr. 
mniejszości narodow ych i w 
podkom isji do spraw  organiza 
cji m iędzynarodowych.

Przejęcie urzędu.
W arszaw a, 23 lutego.
(Przez telef.)

M iędzynarodowy kc-misa- 
rjat do spraw  repairjantó w 
obejm ie w najbliższych dniach 
urząd emigracyjny.

Spotkanie.
Paryż, 23 lutego.

(Tel. wł.)
Spotkanie Poincarego z 

Lloyd G eorgem  odbędzie się 
w  sobotę w jednym  z portów  
francuskich w Galla lub Bou­
logne.

Zaprzeczenie.
Paryż, 23 lutego.

(Telegr. własny.)

Rząd francuski ogłosił u- 
rzędow e zaprzeczenie wszelkich
wiadom ości o tym, jakoby pro
wadził jakiekolwiek rokowa 
nis z Rosją sowiecką.

iwy sn rań .
Lwów, 14 lutego,

(Tel. wł.)
Ukraińska „Trybuna" do 

nosi ze Lwowa, że pom iędzy 
atam snem  Petlurą a bolsze i- 
kami toczą się rokowania, na 
mocy których Petlura m a p o ­
wrócić do Rosji i stanąć przed 
trybunałem  rewolucyjnym.  ̂

T rybunał ma zastosow ać do 
niego am nestję, poczym  Petlu  
ra obejmie kom isarjat do spraw 
wojskowych na Ukrainie so 
wieckiej.

Giełda urzędowa.
W arszawa, 23 lutego, 

(Przez telef.)

Dziś n s giełdzie warszaw 
slciej waluty obce notowano: 

Dolary — 3835 
Funty s-zterlingi —- 17,200. 
^ranki -- 362 
Marki niem. — 18 
Korony czeskie — 64,

Obaj bracia znani byli w 
Kielcach, to  też zgon ich, w 
tragicznych okolicznościach, w y­
wołuje w śród ziemian jędrze­
jowskich ogólną grozę.

S, p. W inniccy legli na p o ­
sterunku. Bronili się, zabijając 
2 zbójów, a 4 raniąc. Nie dość 
na tym.

Przeoczenie zerw ania , p o łą ­
czeń -telefonicznych dało moż 
ność policji kieleckiej udać się 
natychm iast sam ochodam i na 
miejsce wypadku, a wynikiem 
było przywiezienie do Kielc 
ranionych bandytów , jacy na- 
pewno w yśpiew ają dużo cieką 
wych szczegółów o całej ma 

■ fji zbójeckiej.
Strzelanina w N iegosław i­

cach w yw iązała się w skutek te 
go, że ś p. Ludom ir W innicki 
na rozkaz „ręce do góry", d a ­
ny przez czatcw nika w sie • 
niacb, wystrzelił, k ładąc go 
trupem! Na odgłos detonacji 
-zbiegli się z pokojów inni r a ­
busie, którzy zareagowali, m or­
dując obu braci oraz ich lokaja.

M ówią niektórzy z nas: po 
co strzelali?

My zaś jesteśm y innego zd a­
nia. Strzelać do zbójów zawsze 
należy, m niejsza że się padnie 
ofiarą, byle obowiązek samo 
obrony, a tym  3amym i wzglę 
dem  kraju był spełniony, Bier 
ność najgorsze sprow adza sku­
tki, siejąc postrach  na okolicę 
i obezw ładniając praw orządne 
stosunki w społeczeństw ie. .

Cz. L.

D o n a ty ch m ias to w e , dostaw y  
ze  sk ła d u

p o l e c a

iw. jfPE r
Sp. 2 ogr, odp.

Unit  ul Kałłutsla 14,
telef. 40.

P a s y  t r a n s m i s y j n e  
K o la  d r e w n ia n e  p a s o w e  
K uźnie polow©

Ł o ży sk a  kulisow e 
O lej©  i s m a r y

Bladnę c ie n k ą  i że l. p ła sk ie

M otory  e le k try c z .
P ły ty  u sz c z e ln ia ją c e

P ak u n k i I t .p .

L icy tac ja
W dniu 2-jgG m arca r. b. o godz. 11-e) rano  w 

m ajątku Rogoźnik, gminy Bobrowniki, odbędzie się 
publiczna u stn a  licytacja na sprzedaż jednego ko­
m unalnego buhaja niezdatnego do stanow ienia. 

C ena wywoławcza Mk, 130.000.
Przystępujący do licytacji winni złożyć tytułem

kaucji po 10,000 Mk.
P rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w eg o :

T RZCI ŃS KI .

P o t r z e b n a

W iadom ość: „ISftPIfl85, So» 
sn o w iec  lut? B ądsin .

Po trz e b n a  p a n ie n k a  d o  h a ftu . M rh-
c h o w sk ie g o  N r. 2  a.________ 2?

m iesz k an ie  k u c h n ia  i 
k ó j n a  K o n s ta n ty n o w ie  w  Sosnom j 

na ta k ie ż  z  e le k try c z n e m  p o łą c z e n ie t 
w  B ę d z in ie , zg ło s ić  ( f ilja )  „Iskry** v 
B ę d z in ie .  2-3

Su ro w ie c  W o jc ie c h  z g u b ił p a s z p o rt r.n 
sy jsk i z  k a r tą  p o w o ła n ia  w y d a n ą   ̂

P K U . w  B ę d z in ie . 2*3
/ '"o k a z y jn ie  d o  sp rz e d a n ia  k o m o d a  d$ 
L - ' bo w a. W ia d o m o ść  P ogoń, ui. Gro 
c h o w a  18 m , 6  P ło n k a . 2-2 i

Zu rn a le  m ód n a jn o w sz e  d a m s k ie  i mę 
śk ie . w  d u ży m  w y b o rze  p o le c a  Jo 

ze  ̂ H la w sk i ul. 3 go M a ja  4. 3-10 \

Ha rm o n ja  ch ro m aty czn a  p e d a ło w a , 
w a  d o  sp rz e d a n ia , ró w n ie ż  p rz„ , 

m u je  się  o b s ta lu n k i n a  h a rm o n je  i re 
p e ra c je  w sz e lk ic h  in s tru m e n tó w  mu 
zy czn y ch . N o w o p o g o ń sk a  24 3 p ię tr
K o p eć . 4 -3

Neo-Fosfaiytia
d o sk o n a ły  ś ro d e k  le k k o  s tra w n y  d! 
k a ż d e g o  w iek u . 113-1G

Sa m o d z ie ln a  k o re sp o n d e n tk a  p o ls k | 
n ie m ie c k a , b ie g ła  stenografia*  k s ią i  

ko w o ść  p rz y jm ie  p o sa d ę  tak że  n a  g(? 
d żiny . O fe rty  do  red . d la  „C ". P I  

u s ia ł S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  powć« 
ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  Będzis,

m i
M

Prac o w n ia  p o ń czo ch  p rz y jm u je  no\v | 
o b sta lu n k i, n a d ra b ia n ia . S o sn o w ieć  

K o łłą ta ja  9.

Ts ie n to w sk i S te fa n  z g u b ił k a r tę  dĄ  
m o b ilizac ji, w y d a n ą  p rz e z  o f ic e r | 

d e m o b iliz a c y jn e g o  29-go P .S .K . w  Ksjł 
lisza . » 1-1

1

Cek u s  A m b ro ży  z g u b ił k a rtę  b e z te r  
n o w eg o  u r lo p u , w y d a n ą  p rz e z  PKj 

N o w o -R f d  rnsk . Z w ró c ić  Iskra Dąbro* 
  i-!  ii;

Szy m o n  G a w in e k  z g u b ił k s ią ż k ę  odr^i 
c z e n ia  w o jsk o w eg o  w y d a n ą  

P K U  B ędzin . Z w ró c ić  „Isk ra" DąbrowK
i i  I

p o t r z e b n a  p a n n a  d o  p ra c o w n i eukie#
* d am sk ic h . W ia d o m o ść  Iskra D ąbrćr 
w a. 1 "2 S
O k le p  d u ży  z a ra z  d o  w y n a ję c ia  ew.jy 
^  m i sz k a n  e. W ia d o m o ść  D ąbrow a) 
u l. M ie jsk a  d. S iw k a . 1 - 3

Do w y n a ję c ia  k o stju m y , aukn  e  b a l  
w e, n a  b a le  m a sk a ra d y . Sosnowse^? 

K o łłą ta ja  9. 1”! ^

Zg u b io n o  s ta ry  b u c ik  d am sk i 
d zy  u l. P o ln ą , D ęb i ń sk ą  i 5 M l ja 

Ł a sk a w y  ’z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  za na*  ̂
g ro d ą . S osnow iec , K o w a lsk a  6 . Sztern.

1-1,^
F p ry z je rk a  i m a n ik u rz y s tk a  w yrabia
* w a rk o c z e , c zesen fe  w  d o m u , poża 
d o m em  i do fa rb o w a n ia . Sosnowiec* 
K o łłą ta ja  9. . 1-1 Mi
* 7 a g in ą ł w ilc z e k  sz a ry  z czarn y m

sk ie m , k to  w ie d z ia łb y  g d z ie  s ię  zpajM 
d u je  u p ra sz a  się  o d p ro w a d z e n ie  lu b  za­
w ia d o m ie n ie  za  w y n ag ro d zen iem  . > 
M a ja  27, s tró ż  w sk a ż e , 1. I

ło te k  S o lo m o n  z g u b ił po k w ito w  , 
ze S tow , lo k a to ró w  #  S o sn o w c u ’

1-1

Ma js te r  k o tła m i ż e la z n e j, z n a ją c y  rów* 
n ież  d z ia ł  k o n s tru k c ji ż ła z n e j, pc* 

trz e b n y  w  m o żliw ie  k ró tk im  czas i % 
S z c z e g ó ło w e  o fe rty  u p r a s r a  się  przesyt 
ła ć  P l a g e  L a śk iew icz  L u b lin l 1-3
O o k ó j  u m e b lo w a n y  d ia  • d w u c h  In te l 

g e n tn y c h  p a a ó w  d o  o d s tą p ie n i * 
W ia d o m o ść  „ Isk ra"  S o sn o w iec . 1-1
O u n ik °w sk i B on ifacy  z g u b ił k a r tę  po*

'  ’ *   M iecłil*
1 3

M

w o ła n ia  w y d . w  P K U  w

L@kars D e n ty s ta

L. Z Ń M l Z k O
przyjm uje od 10.— 2 i od 4 — 6 
SOSNOW IEC, K rólew ska 9 

(obok Sv/obodnej).

L ekarss D e n ty s ta

Hsrto
przyjmuje codziennie od tO i

i od 3—  7.
Sosnowiec, M odrzejew ska 43 

drugie piętro

Dr. tn e ty c . CliiHBAK
B ędzin , ul. Sączewskiego 19 

(obok Starostwa)
ordynuje w chorobach ocznych 
od 1—2 p.p. i od 6—77s wiecz. 
w niedziele i święta ) 1 1.2 r.

gp®s®Ba®B»«3saa*paaOTai® 
|®DR08SE OGŁOSZENIA, j

Baczność
K u p u ję  s ta re  p ły ty , p o ła m a n e  p ę ła c  
75 m k. za  sz tu k ę , ró w n ie ż  in s tru m e n ty  
u ży w an e  i g ram ofony . N . f r a u b  M o- 
drze.jow sk a  26. ^  - .
T e jbusow i N a je ro w i sK radziono  po rtfe l 
L j  z a w ie ra ją c y  p a sz p o rt i k . i ty  z S .o w . 
L o k a to rów  w  S o snow cu . 3.3

Elź b ie c ia k  F ra n c isz e k  z ro k u  1698 zg u ­
b i ł  k a r tę  d e rn c b iliz a c y in ą  w y d a n ą

p rz e z  P K U . w  P io trk o w ie ________ 2 8
S k r z y p c e  d o  sp rz e d a n ie . W y so k a  2. 
^  S w obo d a  B o les ław .    2-2

Re p a ra c ję  i o d n a w ia n ie  ro w eró w  w y ­
k o n u je  sz y b k o  i ta n io  z a k ła d  m e ­

ch a n ic z n y  S t. K rzy w ań sk ie g o , D ą b ro w a , 
u i. K ró tka . 2 1 0
D o s z u k u je  p o sa d y  d łu g o le tn i k ie ro w n ik  
* k o o p e ra ty w , m o że  o b ją ć  ta k o w ą  od  
z a ra z . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  D ą b ro w a  d la  
„ K io ro w n ik a "  2-3

f \ o m  p ię tro w y  do  s p rz e d a n ia  p rz y  i 
S zo p en a  N r. 3 w  S o sn o w c u . W i 

d om ość P io tr  K aszy ń sk i, M ie c h ó w . I

Ma r ja n n a  W y rw a s  z g u b iła  k s ią żk ę  ka­
sy  c h o ry c h  w y d a n a  p rz e z  kppaln%  

M ilow ice . ^    i - i

Ce lem  u z u p e łn ie n ia  -ta łego  zespołp 
k o ła  d raroa tyes-nego  ,,S tu d ju n r‘ > i 

s im y  c h ę tn y c h  do  w zięc ia  u d z ia łu  • 
p o w ażn e j p racy . Z g ło sz e n ia  d o  ad -; 
i*krv p o d  „ S tb d ju m '' do  1 go  m arcu.

Tw orzy  się  w  S o sn o w cu  koncertow y  
z e sp ó ł śp ie w a c k i w  c h ó rz e  tn iesz ! 

nyrn . D obry  g ło s  i c z y ta n ie  n u t  w ym a­
ga . L a sk o w e  zg ło sz e n ia  do  ad m . iskry 
(z  p o d a n ie m  ro d z a ju  g łosu ] p o d  „L ira ' 
d o  1 m a rc a . I 21 m a rca. ?. 2

P S  /fu s ia lik  W ła d y s ła w  zg u b ił papiery 
' m -SY I  w o jsk o w e  w y d a n e  p rz e z  4  p. Leg-;

w  K ielcach .:ach. 1 -2
ię  m iesz k an ie . W ia d o m o ś ć  Rui
3 m . 6. 1-2O jS tąpię

n a

Siano bydlęce
s ło m a  w  sn o p k a c h , p e ra  c h o m o n t, w?" 
jazc łow ych  do  sp rz e d a n ia . S tiro so sn ^ 'j 
w ie c k a  8 4, S ie w n ia k , l ”! ?•

Ja n  Z u ra c k i z g u b ił  k a r tę  dem obilizacji'] 
w y d a n ą  w  P K U  B ędzin . -3^ • j

Ku re k  Ja n  z g u b ił k a r tę  m ob ilizacji 
w y d a n ą  w P K U  w  B ę d z in ie  i ksią­

żeczk ę  z K asy C h o ry c h . 1 4  ^

Siem iń sk i z a s la w  z g u b ił  tym czasow e 
z a św ia d c z e n ie  d e m o b ilizac ji wyde.nt 

p rz e z  B a o n  a p a so w y  77 p .p , w  Gród' 
n ie , o raz  ró ż n e  in n e  w o jsk o w e p ap iery

1.2

Ta p ic e r  p rz y jm u je  o b s ta lu n k i i rep®, 
ra c je  p o  d o m a c h  i n a  m ie jscu , S o ­

sn o w ie c , ul. K o n s ta n ty n o w sk a  17, Ci® 
p ie lą .

Ta ta r  jó z e f  z g u b ił k a r tę  poborow ą 
w y d a n ą  p rz e z  P K U  S ęd z in . 1-*

W ydaw ca i r e d a k t o r :  W i k t o r  M o n s i o r s k i .
D rakaraia Mons'orski -  Bęci.in


